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C e n r  p r e n u m e r a t y  t
Abonament m ier;czn y  we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za e c i"e n n ą  dwukrotną uosrawę do domu dopłbCb 
się 60 halerzy-

Z przesyłka pocztowy w kraju i nrorarrhi :
miesięcznie. 2  K 50 h. 
kwartalnie . „ Su ,
rocznie . . 30 .  —  -

z anukrjtną 3  K 
wysyłką . . t  ,  
pocztową . bti m

-  h.

W Niemczech miesięcznie . . . . .  4  K —  h 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5  ,  — .

Ceny ogJv a z e ń : Za %iers^ jedr.ob^paltowi petitów] 
lub jego miejsce 24 hsl. N ad esłan e za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice w .ersr 
2 kor. N sk, ologia za wiersz petitowy 60 hal, — 
D robne ogłoszenia po 6  nal. za wyraz, wyrazy 
tłustem i czcionkam i liczą się podwójnie. Numer 
p cjej mczy we Lwowie 4  hel., na prowincyi 8 haL
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Święta w znaku gMkolu,
Petne zadośćuczynienie za ProchasKę. —  Newa zwłoka 

w rokowaniach londyńskich.
Lwów, 2 4  grudnia.

( - - )  Pod jaśniejącem  drzewkiem znajdzie 
dziś Europa piękny podarek: białego gołębia po­
koju, któremu tylekroć w czasach ostatnich gro­
ziło uduszenie. Gołąb ten co prawda będzie je­
szcze w klatce, dokoła której staną ołowiane 
żołnierzyki niejednego państwa, aleć zawsze bę­
dzie żył, a może nawet to i owo zaśpiewa w 
zespole kolendrików. Dla gołębia przyjdą pięknie 
opakowane pudełeczka ziaren z Londynu i B el­
gradu, gdzie ludzie troszczą się o piękne podho- 
dowanie symbolicznego ptaka pokoju.

Londyńskie siemię trzeba będzie nieco 
przebrać, bo rokowania państw bałkańskich idą 
opornie i wczoraj nowej doznały zwłoki z po­
wodu obstrukcyjnej taktyki Turków. Przeciwko 
nowej wojnie jest jednakże tyle argumentów  
, przeciw*, że niebezpieczeństwo jej wybuchu 
jest w każdym razie małe, przyczem zważyć na­
leży, że m ocarstwa w razie zaognienia się sy- 
tuacyi użyją wszelkich środków, by wybuch za­
żegnać.

Ziarna zaś belgradzkie są zdaje się nieza- 
trute. W czoraj premier Pasicz po raz drugi jawił 
się u posła autryackiego i oświadczył gotowość 
Serbii do przeproszenia konsula Proohaski i Ta- 
hy’ego po wszelkiej formie, przez co Austrya o- 
trzym a pełne zadośćuczynienie. Zaś nowy poseł 
serbski w Wiedniu Jowanowicz był wczoraj na 
posłuchaniu u cesarza i doznał nadzwyczaj ser­
decznego przyjęcia...

Tak więc Europa zam iast brodzić w poto­
kach krwi, co już przepowiedziano na wilję, 
przebędzie wesoło i spokojnie święta. Oby tylko 
gołęfc;owi nie stała się krzywda...

ZadoSćuczyniepte za Prohaskę,
Belgrad. (T el. wł.) Rząd serbski dowie­

dziawszy się, że Austrya nie poprzestaje na »fi- 
cyalnem ubolewaniu Pasicza z powodu zajść w 
Prizren, w ydelegow ał dm gi raz premiera do 
posła austryackiego, celem  złożenia oświadcze­
nia, że gotów  jest po powrocie Konsula Pro- 
chaski dó Prizrenu i Tahy’ego do Monastyru 
dać im 2adot ćuczynlerre, żądane pizez  
Austryą, t. j. p r z y j ą ć  i c h  z e  z w y k ł y m i  
h o n o r a m i .

Belgrad. (T B K .) Urzędowe serbskie Biuro  
prasowe d on o si: Po oficva'nym komunikacie, w 
którym austro-węgierski rząd określił zajścia w

Prizren jako naruszenie praw międzynarodowych, 
serbski prezydent ministrów i minister spraw 
zagr. wobec austro-węgierskiego posła wyraził 
w imieniu rządu u b o l e w a n i e  z powodu nie­
prawidłowości, jakich się podwładne organy woj­
skowe serbskie wobec konsula Prochaski dopu­
ściły i o ś w i a d c z y ł  g o t o w o ś ć  d a n i a  
z a d o ś ć u c z y n i e n i a  w n a s t ę p u j ą c e j  
f o r m i e :  Po powrocie konsulów do Prizren i
do Mitrowicy, skoro wywieszona zostanie chorą­
giew austro-węgierska oddane im zostaną  
przepisane honory.

Wiedeń. (T el. wł.) Afera Prochaski, jak 
się dowiadujemy, będzie dopiero wówczas o sta ­
tecznie załatwiona, gdy rząd serbeki d3 żądane 
zadośćuczynienie. (Konsulat oficyalny serbaki za­
powiada już spełnienie warunków austryackich. 
Red.)

Z niedawnego wroga... „sąsiad".
Wiedeń. (T el. w ł.) Nowy poseł serbski w 

Wiedniu był przyjęty wczoraj n a  w s t ę p n e j  
a u d y e n c y i  u c e s a r z a .  Po  posłuchaniu 
wyrazi' się poseł o jego przebiegu następująco;

Widziałem po raz pierwszy władcę Austro- 
W ęgier i jestem  zachwycony jego osobą. Zacho­
wał do późnego wieku świeżość i zdrowie, a 
i nadzwyczajną żywość. Przyjęcie moje było 
bardzo serdeczne i życzliwe. Zapytany następnie 
przez dziennikarzy o to, czy Serbia zgodzi się 
na pronozycyę ambasadorów, odrzekł, że dotąd 
żadnej ofieyalnej wiadomości o tern nie ma (? ) .  
O wizycie Pasicza i Ugrona dowiedział się z 
dzienników. Je st ona oznaką, że Serbia dąży 
rzeczywiście do utrzymania przyjaznych s ą ­
siedzkich stosunków z Austro-Wegrami.

B e lg ra d . (Tel. wł.) Oświadczają tu w ko­
łach politycznych, że mimo ustępstw Serbii m o- 
ż l i w o ś ć  z a w i k ł a ń  n i e  j e s t  j e s z c z e  
u s u n i ę t a .  Pasicz zaniechał swej podróży do 
Londynu.

Belgrad. (T el. wł.) Półoficyalna „ S a m c-  
upraw a" oświadcza, że wiadomość dzienników, 
jakoby P asicz miał się udać do Więdnia, jest 
nieprawdziwa. Rokowanie ewentualne z Austryą 
prowadzić będzie Jovanovtcz. Dalej donosi ten 
sam dziennik z kół poinformowanych, że o za­
mierzonym zjeździe wszystkich królów Związku 
w Salonikach nic tym kołom nie wiadomo.

Lu* lana. (T el. wł.) „Śloyon ec" donosi z 
belgradzkich kół miarodajnych, że zatarg mię­

dzy Austro-Węgrami a Serbią może być uwa­
żany za załatwiony. Nowy poseł serbski w Wie­
dniu otrzymał specyalną misyę i jest nadzieja, 
że misya ta uwieńczona zostanie pomyślnym  
rezultatem. Nie jest wykluczone, że hr. B erch- 
told i Jovanovicz znajdą formułkę, która zado­
woli obie strony.

Belgrad. (T B K .) Król w uznaniu znakomi­
tej działalności sanitarnej kolumy austr. Czerwo­
nego Krzyża nadał szefowi jej, drowJ G r ii n- 
f e I d c  w i , krzyż komandorski, a drowi F  i e- 
b e r o w i  oficerski krzyż orderu Sawy. Naczelny 
szef sanit-rny serbski dr. Sarderm eier, wręczyw­
szy im ordery, wyraził im w imieniu króla i mi­
nisterstwa wojny pełne uznanie i podziękowanie.

Belgrad (T B K .) Kroi Dodpisał ukaz, prze­
dłużający moratoryum do 31 m arca.

Formułka londyńska.
Londyn. (T el, wł.). „O bserver“ donosi, że 

konfereneya ambasadorów powzięła następujące  
uchwały,:

Albania ma być autonomiczna, pod zwierz­
chnictwem sułtana. Co do jej neutralności nie 
powzięto uchwał wiążących, również nie mówio­
no jeszcze ani o g-anlcach. ani o formie rządu. 
Podobnie w zawieszeniu jest spiawa wysp. Co 
do d o j ś c i a  S e r b i i  d o  A d r y a l y k u  u- 
chwalor.o, że ma się stworzyć międzynarodową 
kolej Dunaj-Adria, pod kontrolą m ocarstw , któ­
rej punktem końcowym będzie port albański. 
Port te r będzie wolny, bez ceł i bez ogranicza­
nia eksportu i importu. Pozostaw ać będzie ró­
wnież pod kontrolą mocarstw.
I ---------

Rokoiyania pokojowe,
Londyn. (T B K .) B. R eutera dowiaduje się: 

Pomimo zwłoki, spowodowanej przez tureckich  
delegatów, panował na sobotniej konterencyi jak 
n a j b a r d z i e j  p r z y j a z n y  n a s t r ó j .  De­
legaci związku bałkańskiego pragną gorąco przejść 
do merytorycznych obrad. Na Dosiedzeniu tern 
dano wyraźnie do zrozumienia, że zwłoki musze, 
ustać. Venizelos oświadczył, żo delegaci już 10  
dni są w Londynie, a nie widać żadnego po­
stępu.

Członkowi* misyi państw bołkańskich o- 
świadczyli przedstawicielowi B. Reutera, że są 
bardzo zadowoleni z wyniku zjazdu am basado­
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rów i żywią nadzieję że konferercya pokojowa 
poczyni równie wielkie postępy. W śród delega­
tów panował w sobotę w ieczorem  d u ż y  
o p t y m i z m .

Londyn. (T B K .) K onferercya pokojowa ze- 
biała się wczoraj o 4  pop. na obrady pod prze­
wodnictwem Nowakowicza i po półtoragodzinnem  
trwaniu odroczyła się do sobyty rana. Tureccy  
delegaci nie trwali przy żądaniu zaprowiantowa- 
m a Adryanopola, a skoro otrzymali warunki pańs‘.w 
bałkańskich, prosili o kikudn ową -zwłokę celem  
zastanowienia się nad nimi.

Konstantynopol. (T B K .) W  oficyalnycb 
kołach tureckich oświadczają, że tureccy delsgaci 
n i e  b ę d ą  pertraktowali z delegatami bałwań- 
?k mi, jeżeli ci nie zgodzą się na zaopatrzenie 
AdryanoDola i innych oblężonych twierdz w ży­
wność. Oczekiwać tedy należy, że przedzie do 
zerwania rokowań pokojowych.

Konstantynopol, (T B K .) Omawiając o- 
świhdczen e francusKiego premiera Poincarćgo, 
„Jeni G azetta* wynosi nadzieję, że w razie zer­
wania konferencyi pokojowej m ocarstwa zapropo­
nują sposób załatwienia oprawy, który zadowoli 
obie strony.

Dziennik „Tasviri Eksjar* przypomina, że 
sir Edward Grey radził prezydentowi sobrania 
Danewowi, aby bulgaiya nie obstawała przy żą­
daniu odstąpienia jaj Adryanopola.

Londyn, (T el. wł.) ^Times* piszą, że za­
stępcy państw bałkańskich będą musieli pójść 
za przykładem ambasadorów wielkich m ccar,tw  
i toz^ocz^ć  dzieło pokojowe. Podobno Porta  ma 
zam iar zażądać interwencyi m ocarstw .

B erlin . (Tek wł.) Tutejsze koła dyplomaty­
czne nie podzielają pesymizmu odnośnie do ro ­
kowań pokojowych. Przewidują, że w czasie ro­
kowań nieraz jeszcze będzie się słyszać o możli­
wości ich zerwania. Do tego jednak nie przyj­
dzie a rokowania wydadzą pomyślny rezultat.

Saloniki. (T B K .) 13 pułk bugarki otrzymali 
rozkaz u d an a się do Sesres. Rozpoczął on już 
w ym arsz. Z dobrego źródła słychać, że takż re ­
szta załogi bułgarskiej wkrótce odejdzie z S a-' 
lonik,

Król i królowa greccy odwiedzili obóz zbie­
gów muzulmańsk ch, w którym dotychczas około 
eOOO judzi znalazło schronienie.

Albania.
Wiedeń. (T el. w ł.) Ks. Achmed Fuad ofi- 

cyalnie zgłosił swą kandydaturę na tron albański 
W Rzymie przyjął ks. Fuad ćeputacyę A ba.iczy- 
ków z kraju m acierzystego oraz Albańczyków  
włoskich. Je s t to 22-ga  kandydatura na tron 
albański.

Wa'ona. (T B K .). Prezydent prowizoryczne­
go rządu albańskiego Izmael Kemal bej udał się 
do konsulów austro-węgierskiego i włoskiego, 
aby podziękować obu rządom za opiekę nad 
Albanią.

Konstantynopol, (T B K .) „Sabah* oświad­
cza się za utworzeniem neutralnej autonomicznej 
Alanii pod zwierzchn ctwem Turcyi.

Kieof .cyalna Rosya szczuje!
Petersburg. (T el. w ł.) Odbył się tu trzeci 

z kolei „bankiet słow eński", na którym znnny 
działacz czarnosecinny Wergun wezwał do ener­
gicznego poparcia Jerb ii i uwolnienia 4  i p ó ł 
m i l i o n  a ( !)  R o s y a n  g a l i c y j s k i c h  z 
j a r z m a  h i e w o l  i(? ) pod którtm  obecnie 
cierpią. Następnie rozwodził się Wergun nad 
położeniem Słowian w Bośnii i Hercegowinie, 
którym nie lepiej się wiedzie niż Rosyanom ga­
licyjskim. Mówca domagał się, aby Rosya uwol­
niła jednocześnie Rosyan galicyjskich i Serbów  
bośniackich.

Jeden z mówców chciał następnie poruszyć 
k w e a t y ę  p o l s k ą ,  ale uczestnicy bankietu 
przerwali mu i zaczęli dalej obradować nad p o ' 
łożeniem  Słowian bałkańskich. Uchwalono rezo- 
k c y ę  wzywającą Rosyę, aby w myśl zapowiedzi 
Kokowcewa broniła Słowian ba,kańskich.

Petersburg. (T el. w ł.) Poseł Marków nale­
żący w Dumie do prawicy oświadczył, że obja­
wy sympatyi ekierowene do państw bałkańskich 
są czczą dem onstracyą i prowokacyą, gdyż Ro* 
syu dotąd nli spełniła swego zudm ia i n i e

w y s ł a ł a  m i l i o n a  b a g n e t ó w  na poparcie 
interesów państw bałi<ań!,kich,

Zbrojenia Rumunii.

Londyn, (T el. w ł.). Rumunia zakupiła za 
10 milionów dwa kontrtorpedowce, które były 
przeznaczone dla rządu w Chile.

Wojna tiw& dalej,
P ary ż , (T 3 K ). Do Agencyi Hawasa dono­

szą z Salonik ; G r e c y ,  k t ó r z y  J9  brr,, ru ­
s z y l i  w p o c h ó d ,  z d o b y l i  o d  w a r  a w a-  
n y  w ą w ó z  Z a g o n i  i n i e d o s t ę p n e  w ą ­
w o z y  w g ó r a c h  M o r o w a .  Nieprzyjaciela 
rozprószono, Tuicy uciekli w popłochu r.a połu­
dnie. Wojsko greckie obsadziło Goricę.

Konstantynopol. (T B K ). Dzienniki ture­
ckie donoszą, że Turcy odnitśli zwycięstwo pod 
Janiną.

Konstantynopol. (T B K ). Oficyalny tele­
gram komendanta floty z dnia 2 2  bm. b tz m i: 
Między Tenedos a Jm oros, przedsięwzięliśmy 
tekonesans floty nieprzyjacielskiej i natknęliśmy 
się tam na 6  greckich kontrtorpedowców, które 
po skutecznym ogniu zmusiliśmy do ucieczki jak 
i podwodną łoaż nieprzyjacielską. Następnie zbli­
żyli się flota nasza do Tenedos i rozpoczęła 
ngień na greckie pozycye. Flota Grecka z odda- 
lei ta 1400  yardów dała ognia do naszej dywi- 
zyi, żadnych jednak szkód z powodu odległości 
nie uczyń ła. Z powodu zapadającej nocy flota 
nasza bez szkód się cofnęła. W ysokość strat nie­
przyjaciela nie da się ocenić. Cel rekonesansu  
został zupełnie osiągnięty.

B e lg ra d . (T B K ). Z Ochrydy donoszą, że 
w Podgórze poddało się 18 tureckich oficerów i 
2 4 /  ,żołnierzy, którym G recy odcięli powrót.

Rzym. (T el. w ł)  „M essaggero* ogłasza 
p r o t e s t  G a r i  b a  1d c z y k ó w  p r z e c i w  
G r e k o m ,  którzy w zyskali ich w aleczność a 
obecnie nie chcą im przyznać zasług w zwycię­
stwach. Grecy wysyłali ĆaritaldczyKÓw n a p e ­
w n ą  ś m i e r ć  na pozycye, skąd p j stracie ol­
brzymiej ilości ludzi musieli 6ię cofać. Zacho­
wanie isią Greków graniczy ze  zdradą.

B erlin . (T el. w ł.) „Loc. Anz.“ donosi z 
Konstantynopola, że w pobliżu Janiny przyszło 
do gwałtownych utarczek z Grekami. Dżawid 
basza, który ze swą załogą chciał się przebić z 
Monastyru do Janiny, został zabity. Turcy za­
dali Grekom klęskę.

Zanach na wicekróla
Delhi. (T B K .) Rzucona na uroczysty po- 

ch ó J bomba eksplodowała z wielką siłą i zabiła 
służącego, który szedł za wicekrólem. Zaraz po 
zamachu przeszukano dom, z którego bomba pa­
dła i kilkanaście osób aresztowano. Wicekróla 
odwieziono do szpitala, później do domu. Rana 
jego jest lekka,

Delhi. (T B K .) Rana wicekróla jest głęboka 
na 4  cale i odkryła zupełnie łopatkę.. Wicekról 
cudem uniknął śm ierci. Sprawcy zam achu dotąd 
nie schwytano. Na schwytanie go wyznaczono 
nagrodę 10 .000  rupii. Jak słychać, odłamkiem  
bomby został raniony chłopiec w tłumie.

Upór Arabów.

R zym . (T el. w ł.) Z Benghasi i Demy do­
noszą, że Arabowie nie ch cą uznać pokoju i sta­
wiają zacięty opór Włochom.

Zające dziękują niedźwiedziowi-

Urga. (T B K ). Udaje się stąd deputacytfdo  
cara, by podziękować mu z a  poparcie Mongolii

Uniwersytet ruski.
Wiedeń. (T B K .) ,,S lav. C orr.“ donosi: Ro- 

kowania w oprawie utworzenia samoistnego uni­
wersytetu ruskiego moją być wkrótce ukończone. 
W ostatnich dniach, jak z kompetentnej strony 
informują, z a p r o p o n o w a n o  f o r m u ł k ę ,  
k t ó r ą ,  j a k  s i ę  z d a j  a ,  o b i e  s t r o n y  
p r z y j m ą .

Niem cy w obec rokowań polsko-ruskich.

Wiedeń. (T el. wł.) W kołach niemieckich 
śledzą z naprężeniem  przebieg rokowań polsko-

ruskich i zaznaczają, źe porozumienie Dolsko- 
rus ie będz*e miało doniosłe znaczenie dla 
ukształtowania si^ sto unków parlamentarnych. 
Wzmocm or,o mianowicie stanowisko Niemców i 
uniezależni ich od Czechów. Szanąe dojścia do 
skutku ugody czesko-niem ieckiej są stałe. Czesi 
bydą tedy nr sieli dużo opuścić z swych żądań 
po pierwsze dlatego, że będą się obawiali izolo­
wania w parlamencie, a powtóre z tego powo- 
du, że stan finansów czeskich jest coraz to gor­
szy. Widoki małego planu finansowego sc 
nieszczególne. N :em cy w gruncie rzeczy nie 
chcą urzeczywisMtien.a tego planu, bc nie chcą 
zasilać pieniędzmi Sejmu czeskiego, przeciw 
któremu ciągle jeszcze znajdują s 'ę  w obst^u- 
kcyi. Obstrukcyjną politykę przeciwko małemu 
planowi finansowemu prowadzi juz od dtwna 
przewodniczący kom byl finansowej, N iem iec 
Ui ban.

Co do pragmatyki sużbowej są Niemcy 
zdania, że pragm atyia powinr.a w ejść w życie 
b e z  m a ł e g o  p l a n u  f i n a n s o w e g o .  
Rząd powinien z zapasów kasowych wyasygno­
wać potrzebne sumy.

Nowe stronnictwo czeskie.

Paga. (T el. wł.) Ukonstytuowało się tu no­
we stronnictwo agraryuszy pod wodzą P  r a 
s z k a. W referacie zaznaczył Praszek, że nowe 
stronniewo nie ch ce ugody z Niemcami za wszel­
ką cenę. Jeśli Niemcy żądają klucza do podzia­
łu stanowisk w urzędach autonom icznych, to cze  
scy agraryusze będi żądali takiego samego Kju- 
cza do urzędów państwowych.

Cuvaj idzfe w duraki.
Zagrzeb. (T B K .). Komisarz królewski Cu- 

vaj w towarzystwie małżonki wczoraj udał się 
na dłuższy urlop. P ojechał on przez Budapeszt 
na Semmering.

„Narodni Nowiny* piszą: Wskutek przepra­
cowania i niepomyślnej pogody w ostatnim  cza­
sie pojawiły się u bana oznaki malaryt, które 
silnie dawały r»u się we znak*. Pragniem y w in­
teresie ludności i wszystkich wielbicieli banc 
aby rychło po odzyskaniu zdrowia wrócił do na 
sze^o grona.

Zagrzeb. (T B K .). W e wczorajozerr. wyda­
niu dziennika urzędowego mieści się nominacya 
radcy minis^eryalnego w ministerstwie dla Chor- 
wacyi dra Karola U n k e l h a  u s e r a na szefe 
sekcyi w ministerstwie spraw wewn. z przydzie­
leniem go do chorwackiego -ządu.

Z kroniki wypadków.
SrrJerfelna clą w ku morfiny.

Paryż. (T B K .) Nauczyciel języka francu­
skiego w jednem z gimnazyów w Peszcie, na­
zwiskiem Pichet, prz«był tu w odwiedziny do 
krewnych. Dał on sobie wstrzyknąć morfinę przei 
kolegę swego z uniwersytetu, Bourget’a. Wldo- 
cznie dawka była za silna, bo w dwie minuty 
po wstrzyknięciu P ich et umarł. Bourgeta uwię­
ziono.

Katastrofa elementarna.

Odessa, (T B K ) Na przestrzeni trzech wiorst 
wzdłuż wybrzeża usunęła się w wielu miejscach 
ziemia, wskutek czego zmieniły się zarysy wy­
brzeża. Dno morskie podniosło się, p e w s t a ł o  
k i l k a n a ś c i e  w y s e p e k .  2 0  miejscowości 
między Langeron i Otradą poniosło w i e l k i e  
s t r a t y ,  idące w miliony,

Straszny wybuch w kopalni.

Tokio. (T B K .) W  kopalniach węgla Ubast 
nastąpił wybuch. Z  d w u s t u  g ó r n i k ó w  
u r a t o w a n o  t y l k o  t t z e c h .

Trzęsienie ziemi.

Rzym. (T ej. w ł.). W Reggio di CalabrL  
dało s-ę odczuć tizęsler.le ziemi. Ludnolć ucie­
kła w wielkim popłochu do baraków, które zbu­
dowano w r. 1909  po wielkiem trzęsieniu ziemi. 
Ofiar w ludziach niema.

Ułaskawiony po śmierci.

Petersburg. (T el. wł.). Stwierdzono tu o- 
becnle. że sąd wojenny w Baku, skazawszy nie-
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lahiego Horlina, oskarżonego ) zabójstwo stra­
żnika na śm ierć, popełnił omyłkę. Skazany po­
dał apelacyę, jednakowoż namiestnik Kaukazu 
nie wysłał jej iło głównego sądu wojennego, lecz  
wyrok zatwierdził.

W  tej sprawie interweniowali u Kokowcewa 
nosłowte lewicy, między innymi rezydent Ro­
dzin k o. Kokowcew zarządził, aby wykonanie 
wyroku wstrzymano, depesze odnośna nadeszła 
iędnak w dwie godziny po egzckucyi.

Zam kniecłe zjazdu nęuroiop* w,

Kraków. (T B K ). Na w czorajszem  posie­
dzeniu zjazdu neurologów odbyły się rano refe­
raty z dziedziny psychopatyi, popołudniu zam - 
tnięto zjazd przy zwykłych formalnościach po- 
-egnalnych.

Z ostatniej poczty.
Iłteszczęśiiw y w ypadek kble owy. 2 No­

wego S ącza d o n o szą: Dnia 2 0  grudnia b. r.
uległ inżynier p, Dombrycz z Krakowa, nieszczę­
śliwemu wypadkowi w czasie służby. Inżynier 
Dombrycz stał na torze w obrębie warsztatów  
kolejowych, obok skł-du materyałów żelaznych. 
Podczas przesuwania wozów jeden zwany wa* 
pniarką, m ając drzwi boczne otwa<te, udeizył 
niemi przypadkiem o leżący obok szyn stos 
blach. Jedna z nich potrącone, spadła na mży 
niera Dombrycza i ciężko go po aniła. Odwie­
ziono go do Krakowa i o ile słychać z ust le- 
kjroklch, życiu jego zagraża niebezpieczeństwo.

Ćwiczenia Samarytanek, Na wzgórzach 
wsi Orzowy koło Kr-kowa, odbyły się onegJaj 
praktyczne ćwiczenia kursu sar ary tanek ( od 
przewodnictwem dra S -brz’ " ,,:k;r gjb. Oddział £ 0 0  
.koutów urządził Srnpro" fzowaną bitwę, podczas 
Której wyznaczono rannych. Samarytanki opatry­
wały ich, pcczem  przenoszono ich do lazaretu  
polowego, gdzie dr. Starzewski badał spraw i.ość 
opatrunków,

Budżet m. Lwowa na r. 1913.
Prezydyum miejskie, spełniające lunkcye 

przysługujące radzie miasta, uchwaliło 2 2  bm. 
budżet gminy m. Lwowa n a r . 1913 następująco.

A. Budżet :w y czajn y
1. Reprezent, n iej-

ska
2. A min. gminna
3. Zarząd majątku

gmirnego
4 . B .zp iecz . publi­

czne
5 . Zdrowotność I a -

prowizacya
6. Instrukcya kultu­

ralna
7. Kwaterunek; po­

bór do wojska
8. Dobrocz. publ.
0. Drogi, bruki, plan*

tacye, dworzec 
downiczy i re- 
gulacya ulic

10. Kanolizacya m.
11. Czyszczenie m.
12. Zarząd długów

miejskich
13. Wydatki rozmuite

i nieprzewidziane 7 .8 0 0  ,, 139 .470  „
14. O podatkowaniem . 3 .1 0 0 .0 0 0  „ 12 .570  „

Razem  10.152.01 I K 1 0 .0 5 7 .1 4 2  K
B. Budżet nad­

zwyczajny :
15. Prrycnody nad­

zwyczajne na 
pomnożenie ma­
jątku i dobra 
gminnego i roz­
maite j j  2 0 .0 0 0  ,, 7 5 .0 19 ,,

Ogółem 10 .172 .011  K 10 .132 .161  K 
Ponadto uchwalono budżety na rok 1913  

wszystkich Zakładów i fundacyj Dod za rządem  
gminy zostających.

WA GWIAZDKĘ,
Dzisiejszy numer „Gazety W ieczornej" wyj­

dzie w znacznie zwiększonej objętości już o go­
dzinie J2-tej w południe i przyniesie następują­
ce  —  między innymi

ortukuły i prace literackie:

BATTAGL1A Roger dr.: W wigilię 1912,
GERMAN Ludomił d r . : Z psychologii par­

lamentu.
RUTOW SKI Tadeusz dr.: Wywiad oryen- 

tacyjny.
S T EIN W FN D ER  Otton d r.: Międzynarodo­

we i naroJow e przeobrażenia.
NIKOROWICZ Ignacy: Było to  dnia...
DĄBROWSKI W ojciech: Śpiew Franczeski
ST A R K EL Juliusz: Galicya po wojnie

krymskiej.
S T R O N FR  Władysław^ Zbiory Giełdziń- 

skiego we Lwowie.
G RUBlNSKI W acław : Rzecz o błaznach.
P E M Ź E K  Jo zef: Ze wspommen o mini­

strze Dunajewskim.
K O SSO W SK I Stanisław : Z tajem nic szkol­

nego zeszytu.
T R E T E R  Mieczysław d r.: Spór o portret 

Mickiewicza.
PAW ŁO W SKI Bronisław dr.: Austrya w Kró­

lestwie Polskiem.
GACKI S .efan : Najbrzydszy język.
BUKOW SKA Hermina dr..- Z nauki o 

dziecku.
BATTAGLIA K arol. Ali Basza Tebedelenki.
KONARSKI Jerzy : Szmaragdowa wysra.
MILKO Władysław:, Pow ieść o duszy 

polskiej.
W A SyLEW SK I Stanisław : Małym był w 

Polsce —  wielki na św iecie...

Utwory ooetycKie:

EM INOW ICZ Ludwik: Wieże.
LANGE Anroni: O chudym literacie,
MAyKOWSKI Stanisław ; Pogrzeb dzie­

ciaka.
O LSZ EW SK I M aryan: Umarła bajka. Z a­

myślenia.
S T A F F  Leopold: Benvenuto.
S T A F F  Ludwik: *  *  *
ZBIER ZC H O W SK I Henryk: Bajka o szczę­

ściu .

Św iąteczny awan» na kolei przyniesie 
„Gazeta W ieczorna* w dzisiejszym numerze na 
gwiazdkę swoim Szan, Czytelnikom ze sfer ko­
lejowych.

KRONIKA.
Kalendarzyk:
Wtorek (24 grudnia): rzym-kat. Aćaina i Ewy t  Wig. 

Gr.-kat.: 11. D.myła.
Środa (25 grudnia): rzym.-kat. Boże Naród/,enie. — 

G r.-k at.: 12. Spirrdyona.
Czwartek (26 grudnia): rzvm.-kat, Szczepana Mecz. 

G r.-kat.: 13. Ewhenija.
Wschód słońca o g. 7 "18 rano, zachód słońca o g. 

5.23 po południu,

Prognoza na dziś:
G a ł i c y a  w s c h o d n i a ;  Poguda,m iejscam i mgła, 

trochę cieple], wiatry mierne o-kierunku niepewnym.
G a l i c y a  z c e b o d n i a :  Zmiennie, bardzo ciepło 

wiatry południowo-wschodnie, mierne.

Repertnar teatru m iejskiego:
,Ve wtorek. 24 grudnia z mowodu Wigilii Bożego 

Narodzenia przedstawienia nie będzie.
W środę o g. 3 ‘30 „Dobrze skrojony frak", kroto- 

chwil; w 4  aktach G. Drćgelyego.
W środę o 7 '20 , Kochany Augustynek", operetka 

w 3  aktach L. Palla.
W czwartek o g. 3 ’30 „Wesela w Ojcowie11, balet w 

1 Jecie  K. Kurpińskiego i „Kuglarz", operą w 3  aktach 
Masseneta.

W czwartek o g. 7*30 „Ew a" operetka w .3 aktach 
F . ] chara.

K in o  „K Q P L ^ iN IK “  (S a n s  r iv a l)  Kopernika 9. 
Dziś nowy program. Sensacyjne dramaiy i humoreski. 4 t’62

O p ła fsk , Dziś w południe o godz. 1-szej 
w Kole lit.-artystycznem  odbędzie się wspólny 
opłatek.

Biura Galicyjskiego Bauku Lv.dc™ego
dla rolnictwa i handlu będą otwarte w dniu dzi­
siejszym 24  hm. do 1-ej popołudniu.

banki pcdćzas św iąt. Biura Banku pize- 
mysłowego, oraz Banku hipotecznego we Lwo­
wie będą otwarte w dniu 2 4  bm. tylko do go­
dziny 12 w poł., w środę zaś i czwartek będą 
zupełnie zamknięte.

Z Uniwersytetu. P, Seweryn Jeżowski, u- 
rzędnik 1 ow. wzaj. utezpieczeń prZy sekcyl w 
Stanisławowie, uzyskał w Uniwersytecie tutej­
szym stopień doktora praw,

P P  Zygmunt Schapira, rodem ze Sieni- 
sławowa, Jan  Kałyn, rodern z Cza**towca, Karol 
Roaenberg, rodem ze Sianfshw ow a, Wolf W eitz, 
rodem z Tucznego, Maurycy Kacinel vel Ketzi- 
nel, rodem z Wiednia, Tadeusz Kazimierz D ere- 
nowski, rodem z Mielca, Chaim Wolf Bloch, 
r, dem z Delatyna i Leon Ozysz Mass, rodem  
z 3 Lwowa otrzymali na tutejszym Un w crsytecie  
stopnie doktorów praw, a pp. Jan  Magiera, ro­
dem za Sułkowic i jun Dżydżora, rodem z Za- 
stawiec, stopnie doktorów filozofii

Mianowania. Prezydent gal. dyr, poczt i 
telegrafów przeniół asystenta poczt., Michała Ga­
wlikowskiego z Podwołoczysk do Tarnopola.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
oficyalarm kanc., kancelistów : W incentego Mali­
nowskiego w Ottynłi i Jan a Krajczyka w Grzy­
małowie, obu z pozostawieniem w dotychczaso­
wych m iejscach służbowych.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano­
wał auskul.antem praktykanta sądowego, Izydo­
ra Bulę

ś . p. di. Józef Hartczakowski, poseł na 
Sejm krajowy z kuryi wiejskiej okręgu wybor­
czego Turka nad Stryjem, zastępca członka Wy­
działu kraj., radca Sądu kraj., zmarł wczoraj 
w Stanisławowie.

Minister Hussarek, którego stan jest 
zupełnie zadowalający został wczoraj, jatt tele­
grafują z Wiednia, przewieziony z sonutoryum do 
pryw anego mieszkania.

Filia mennicy amerykańskiej. W Krako­
wie aresztowano włościanina Ustha z Rzeszow­
skiego, który studyował rytownictwo w celu fał­
szowania banknotów amerykańskich.

Dramat gimnazyalisty. Z Kielc donoszą : 
Student VIII kl. Omieciński z nieznanych powo­
dów zastrzelił żonę chirurga Schenka, którego 
syna był koreDetytorem, poczem sam sobie 
życie odebrał.

Skandaliczne zajście. W czoraj wieczorem  
o godz. 7-m ej wieczorem rozległ się strzał re- 
wolwe-owy koło pomnika Sobieskiego. Przecho­
dnie zwabieni hukiem pospieszyli na m iejsce, 
skąd strzał padł, a wówczas ktoś dał parę strza­
łów w kierunku wystawy sklepowej z obuwiem 
firmy „Salam andra", przy ul. Karola Ludwika. 
Przed rozbitą wystawą sklepu zaczęły się gro­
madzić tłumy ciekawych. Zaalarmowano im pek- 
cyę policyjną, która wysłała kilku żołnierzy poli­
cyjnych wraz z ajentem F i n k e l s t e i n e m .  
Bez najmniejszego namysłu i bez zbadania sytua- 
cyi ajent F .. kazał aresztować czterech akade­
mików, którzy znaleźli się p r z y p a d k o w o  w 
w tłumie c.eitawych. Publiczność widząc, że po- 
licya aresztuje ludzi całkiem niewinnych, starata  
się ajentowi F. wytłómaczyć niewłaściwość ta­
kiego „urzędowania*, na co  ajent polecił żołnie­
rzom w y c i ą g n ą ć  s z a b l e ,  co  tez ci skwa­
pliwie uczynili. Niewątpliwie przyszłoby było do 
rozlewu krwi, ponieważ tłum oburzony przybrał 
groźną postawę, gdyby na m iejsce zajścia nie 
nadszedł komisarz policyi Szwarz i ze zwykłym 
sobie taktem uspokoił publiczność a polieyantom  
kazał natychm iast pochować szable. Na tern je­
dnak się nie skończyło. Na inspekcyi policyjnej 
dopiero agent F ., wraz £  rozjuszonym? policyan- 
tami pokazał, co  umie. Jak  zwykle w takich ra­
zach akademicy, którzy pomimo ze wykazywali 
się legitymacyami uniwersyteckieni zostali are ­
sztowani, byli mocno podnieceni, a czując, że 
dzieje im się krzywda, nie liczyli sio zbytnio ze 
słowami. T e dało powód agentowi F. d o u d e- 
r z e n i a  w t w a r z  j e d n e g o  m e d y k a  e

9 0 0  K 1 01 .760  K
4 9 1 .2 9 6  „ 1 .5 1 4 .2 3 2  ,.

3 .8 4 6 .3 4 4  „ 187 .330  „

7 .7 0 0  „ 6 0 6 .1 7 5  „

2 7 0 .2 5 6  „ 3 5 8 .1 3 0  „

4 8 .1 4 0  „ 2 .1 7 1 .9 2 3  „

3 4 2 .5 8 3  „ 3 4 2 .3 2 3  „
2 6 4 .5 9 3  „ 558.171  „

8 7 5  4 0 2  „ 9 7 6 .6 4 3  „
7 7 .030  „ 264.971 „
5 2  2 0 0  „ 5 7 4 ,6 6 0  „

767 .767  „ 2 .2 4 8 .2 8 4  „

\
\
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policyanci idąc w ślad za agentem zaczęli bić 
innych aresztowanych. Ze szczególnym zapałem  
bili aresztowanych policyanci nr. 241 i 211 . Bici 
akademicy ch cąc uniknąć razów agenta i poli- 
cyantów, schronili się do przyległego pokoju 
dziennikarskiego, gazie pracowało paru dzienni" 
karzy. I to nie ostudziło zapału agenta i poli- 
cyamów, którzy wobec dziennikarzy dalej bili 
aresztowanych. Dopiero gdy dziennikarze zagro­
zili, że w tej chwili udadzą się do dyrektora 
dra Reinlendera ze skargą, a^ent się umitygował 
i kazał wyjść z pokoju dzienmkarsKiego poi oyan- 
tom. Przy tej okazyi pozWolił sobie agent ten 
na niestosowne wycieczki w stronę dziennikarzy. 
Nie tylko ze zakłócono spoko pracującym  dzien­
nikarzom. i kazano im być świadkami całego  
przykrego zajścia, ale obrzucono ich obelgami. 

'Ufamy, że dyrektor dr. Reinlender, o  którym 
wszyscy wiemy, iż dąży do zeuropeizowania j po- 
licyi lwovVskiej, do wprowadzenia pierwiastka 
ku'tury w szoregi żołnierzy policyjnych, przepro- 
wadzi ścisłe śledztwo i surowo winnych ukarze.

Z sal’ sądowej.
Hochstaplerstwo na m ałą sk=!ę.

(&ł W piątek i sobotę ubiegłego tygodnia 
toczyła s;ę pod przewodnictwem r. Lewickiego 
przed trybunałem przysięgłych rozprawa, która 
wzięła obrót niespodziewany, okazało się bowiem 
w toku jej, że oskarżony był nie tą osobą, za 
którą się podawał, ale —  swoim ciotecznym  bra­
tem . OsKarżony, Jan  ZiemiańsKi, obwiniony był
0 to, że jako urzędnik a potem kierownik biura 
Stanisławy Tuszyńskiej, popełnił cały szereg  
sprzeniew;erzeń, przez co  wyrządził jej szkodę 
na zwyż 2 .000  koron. Zeznania świadków, pyta­
nia obrońcy dr, Sumper-Solańskiego, oskarżonego
1 przysięgłych szły zwykłym, nudnym jak zawsze 
przy takich rozprawach trybem, gdy nagle, w ca­
łe  to apatyczne towarzystwo wpadł jak bomba—  
list anonimowy, Zwrócony do prokuratora, oznaj­
miał on, że oskarżony nie jest wcale Janem  Zie­
miańskim, ale Stanisławem, który jako poczmistrz 
w Jagielnicy został w 1904  r. skazany za różne 
defraudacye na rok więzienia. Karę odsiedziała 
wraz z nim jego żona Janina, która była w tę 
sprawę wmieszana. Po  wyjściu z więzienia przy­
w łaszczył sobie Stanisław Ziemiański papiery

swego brata Jana i już na podstawie tych papie­
rów otrzymał posadę przy kolei w Skałacie, skąd 
go jednak również po krótkim czasie, za jakieś 
nieczyste sprawki wydalono.

Gdy prokurator, p. Sywulak wszystkie te 
szczegóły na rozprawie oznajmił, na sali zapano­
wała mała konsternacya. Oskarżony zaprzeczył 
wszystkiemu, ale świadkowie, k*.órych nazaiutrz 
wezwano, oraz zarekwirowane z kolei i z poczty 
akta potwierdziły wszystkie szczegóły.

O statecznie przysięgli uznali Jan a recte  
Stanisława Ziemiańskiego winnym sprzeniewierze­
nia, a trybunał skazał go na dwa lata ciężkiego 
więzienia, dając mu trzy dni do namysłu.

n »»•

Z giełdy.

Wiedeń. (T el. wł.) W czoraj panowała bar­
dzo żywa *endencya zwyżkowa. Z powodu po­
drożenia pieniędzy w Beri n i» na ultimo (aż  do 
10 proc.) i pogłosek o zerwaniu roKowań poko­
jowych tendencya nieco osłabła, wnet jednak 
znów się noprawiła, gdy nadeszły uspokajające 
wiadomości polityczne. Alpiny podskoczyły w 
porównaniu z sobotą o 27 K, kredyty o 7, kole­
je państw, o 12, Skoda o 16 K. Również i w 
szrankach papiery pyły w zwyżce. Kolej półno­
cna zyskała 9 0  K, Praskie żelazo 3 0  K, Boden- 
credit 10 K, młodoboleslawski spirytus 2 0  K, 
Karpaty 25  !\. Renty znów się poprawiły. Dewi­
zy były niezmienione.

Spirytus.
IF itd e f i  2 2  grudnia 191? (teldFoa własny). Za t a -  

rrar kontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
t ip  płacono 5 9 ’—  do 60 ' — . G otów ką — •—  i — *—  

le n d c n c y a : silna.

R opa.

D zienne ceny ropy targu lw ow skiego z dnia 2 2  grudnia 
1 9 1 2  r.

W szystko za 193 kg. netto.

Spraw ozdanie zaprzysiężonego senzala 41Fonss 
G ostkow skiego. Lwów P asaż  H ausm ana I. i, t■j I. Nr. 1 9 5 9 .

Ceny podane w h alerzach  za 109 kg. lo co  cysterna, 
sfacya Borysław , zam kn ięcie  notow ań godz 5 po p i L  

W aluta (term in dostew yji

31 grudnia 
31 stycznia 
styczen-luty-m arzec 
i uty - m arzec-kw iecień 
rok 1913

715-718 
728-.730 
737—740 
7A5— 748 
775—7S5

T en d en cy t. U sposobienie targu bardzo silne. Za- 
w arto .ransakcye na s t .czeń , w g ran icach  cen  podanych. 
Dalsze term .ny dla braku odnośnych tra n s a k c ji  podano 

’Vzypuszczaliiic.

Zboże.

F u d ap eszt dnia 22  grudnia 191?.
Pszenica na kw iecień 11 64 —00'00, pszenica na m aj 

— •—, Źvto na kwiecień 10 ‘10— 00 ‘00 Owies na kwiecień 
10'45— 00 00, Kukurudza na ma) 7 5 5 — 0 ’00.

O ferty: m ierne.
C h ęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: p ochm u rno.

Z am knięcie g ie łd / w iedeńskisj.

W iedeń, dnie 22 grudnia 1912.

Dziś o godz. 2*30 popoł. notowano.
Akcye austr. Zakładu u ciiyf. 617'50, Akcye wigier­

skiego Zakładu kredyt 307 50, Akcye Angiobanku 32  <'25, 
Akcye Unionbankir 582 '—, Akcye Landerbahku 505 — , 
Akcye Bankyereinu 514 00. Akc/e Bodenkredit 1 1 9 2 — •— 
Akcye galic. Banku hip. 033 '—, Akcye Praskiego Banku 
kredytowego 000*—, Akcye Kolei państwowych 696'00, Ur- 

ve i.olai - udniowej. 1 0 3 — , Akcye koiei póifn. 4855 
Arcye kolei czaadiowffeckiej 000*- -, rtircye Alpiny 103 i' — 
Akcye Rima Muranyi 719 00, Akcye Prag. Towarz, żel. 
3485—0000, Akcye Fabr. Droni 92G-— ■, Akcye turecki e 
tytoniowe 290'— , Akcye gaL Karpackiego Tow. nifc. 790 '— 
Oblig. węg. indenniz. — '— , Renta m ajow ł 85’80 
Renta kor. austr. 8 5  00, Renta kor. węg. 85'70, 55 I. ' tt« 
Tow. kred. z emsk. 83 '25 4-proc. listy Janku hip i i .  82'0Q.
4  pół proc. I. B-inku hip. 99 5Q 5-t,roc. list. Banku h m t .  
— , 4  proc. listy banku kraj 86' 25, 4 i pół p Ou. 3 .  t t . 
9 1 0 0 , 4-proc. gal, Oblig. prop. 95 '75 , 4-proa gaL poiy - 
czka kraj. z i. 1893 82*50, 4-proc. pożyczki, m. L w ovi 
8 6 '— , 4-proc. poi. m. Krakowa 81'25, osy t ir .  2 18'o0. 
M u rk i, 1 '8  17, iiubia 2 5 4 '- - ,  5-proc. renta rosy jł. 19 C6 r.
_ •  Akcye Shoda 749 - - ,  Galic. Bank kred. —•-----------
Poważ. Bank depozytowy —■ —, Wowa r a a u  aura a. a u str
   * - m

7

U sp jso b ie n ie  przejściow o rezerw ow ane z powodu 
braku gciów ki w B erlin ie  i pogłosek  o zerw aniu rokowań 
pokojow ych. Z aniknięcie znow u silne, renty znowu poszły 
w górę
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WALKA.
Frzclożyła

Jadwiga Mroczkowska.

Położył się na wznak i oparł kark na skó­
rzanej poduszce. Rękę o nadmiernie dług ch pa- 
znogciach uniósł ku latarniom, zwieszającym się 
z sufitu.

—  Za czasów dynastyi Han —  rzekł —  
panował cesarz, imienieniem Kao. Stosując się 
do przepisów, miał cescrzow ą-m ałżonkę, imie­
niem Lu i księżniczkę-nalożnicę, imieniem Tsi.

„Pierwsza dała mu syna, księcia pierwszego 
stopnia, którego zwano H o ei; druga dała mu też 
syna, księcia d-ugiego stopnia, zwanego Joni...

„Cesarz, gdy syt już był życia, zwołał swych 
ministrów i wielkorządców i zapytał ich, czy filo­
zofowie starożytności dozwalają władcom cen­
tralnej nacyi zmieniać porządek następstwa tronu, 
czy zatem on, Kao, m oże pójść za pragnieniem  
swego serca i przekazać władzę księciu drugiego 
stopnia, Joni, zam iast księciu pierwszego stopnia, 
Hoei... Na co ministrowie i wielkorządcy odpo­
wiedzieli, że nie. I posłuszny filozofom cesarz  
Kao przekazał władzę księciu pierwszego stopnia, 
Hoei i zapadł w otchłań śm ierci, jak się zapada 
szczyt wyniosłej góry*)-.

„W tym czasie ks:ążę pierwszego stopnia, 
Hoei, nie był jeszcze zdolny pokierować uroczy­
stościam i na cześć duchów, czuwających nad

* )  Rytualna p ara fra z a , m ająca w yrażać, że um arł 
Syn  N ieba.

ziemią i plonami. Zostawszy cesarzem , nosił bar­
dzo krótkie szaty. Tak, iż cesarzowa-m ałżonka, 
Lu, sprawowała rządy.

„Była to kobieta twardego serca.
„Kazała najpierw uwięzić księżniczkę-nałoż- 

nicę, Tsi, postanowiwszy wydać ją na męki. P o ­
tem kazała otruć księcia drug ego stopnia, Jo n i; 
i w tym celu posłała truciznę nauczycielowi 
księcia.

„Lecz nauczyciel, człek sprawiedliwy, prze­
czytał wszyst ie księgi święte i klasyczne i nie 
znalazł w nich upoważnienia do zamordowania 
ucznia, powierzonego mu przez zm arłego Syna 
Nieba. I dlatego, zam iast wykonać rozkaz cesa ­
rzowej, s m wypił' truciznę.

„W ieść o tern doszja do uszu młodego ce ­
sarza, H oei; ten, pełen podziwu i litości, wziął 
w opiekę księcia Joni i jego matkę, Tsi A ce- 
sarzowa-regentka, Lu, nie śm iała wykonać swych 
niecnych zamiarpw odrazu.

„Przyczaiła się, jak pręgowaty tygrys, gdy 
czyha na odejście pasterza, by wymordować sta­
do. A gdy nadszedł trzeci miesiąc* lata i cesarz  
udał się na połów wielkich morskich żółwi, jak 
zalecają przepisy, skorzystała z jego nieobe­
cności.

„Najpierw więc własnemi rękoma zabiła 
księcia drugiego stopnia, Joni, przeszywając mózg 
jego clługiemi igłami. Potem  wywlokła z więzie­
nia matkę jego, Tsi i obcięła jej nos, wargi 
i wszystkie cztery kończyny aż po łokcie i ko­
lana. W reszcie ( oupalała jej uszy na kształt uszu 
prosięcia, zmusiła ją do wypicia odbierającego  
rozum napoju i skazała ją na życie w śmietniku, 
znajdującem się na południe od pełacu i nazw -ła  
ją „ludzką m aciorą".

„Cesarz Hoei w racał, nałowiwszy wielkich 
żó’wi morskich. Zbliżając się ku pałacowi przez 
południową równinę —  zobaczy: w przejściu n ie - '

szczęsną ofiarę. I ogarnięty na ten widok zgrozą, 
zawołał, nie zastanowiwszy s ię : „T o  sprzeciwia 
się uczuciu ludzkości. Matka moia zbłądziła".

„C ała ta historya dochowała się w e'wszyst­
kich rocznikach naszego cesarstw a, u wszystkich 
filozofów i wielkich uczonych.

„I wszystkie roczniki, wszyscy filozofowie 
i wielcy uczeni... jednomyślnie usprawiedliw.ają 
cesarzow ą-regentkę, Lu, chociaż była rzeczywiście 
nieludzką, lecz nie przekroczyła swych praw  
cesarzówej-regentki, nieograniczonej pani pod 
nieobecność cesarza-dziecka.

„Wszystkie zaś roczniki, wszyscy filozofowie 
i wielcy uczeni jednomyślnie potępiają młodego 
cesarza, Hoei, chociaż o' azał się tak ludzkim, 
bo przekroczył Pierwotne Praw o, które nakazuje 
synom, by nigdy nie sądziii swych matek. Bo  
napisane jest w Nei I s e * ) :  „W  obecności rodzi­
ców synowie mają być posłuszni i zachowywać 
m ilczenie".

Tscheou P e-i opuścił rękę i umilkł. Jan  
Franciszek Felze nic mu nie odpowiedział.

Szary dym napełniał palarnię wonną mg?ą. 
Ponad tą mgłą świeciło dziesięć fioletowych la­
tarń, jak gwiazdy w mglistą noc listopadową. 
Upłynęło parę godzin, pogrążając duszę w błogą 
senność.

Jan  Franciszek Felze, pod stopniowem, 
a przemożnem działaniem opium, zaczynał zapo­
minać o wszelkich sprawach zewnętrznych i o 
tern, że poza temi ścianam i, obitemi żółtym je­
dwabiem, istnieje świat rzeczywisty, w którym 
żyją jakieś istoty, nie palące opium...

(C . d. n .)

* )  D ruga księga Li-KI.
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